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w Warszawie dnia 21 Września 1827. roku, w Piątek. 


GAZETA POLSKA 


Prenumerata na pro» . 
wincji z opłatą poczto+ 
«wą złp. 18 kwartalnie 


W na 


a 
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AMSTERDAM, ża 100 R. Tal: z term: 2 NGS 


i ) ? a%ista. 
WROCŁAW,  ,, 100 R: Tal. z term. 2 mies: 


O WARSZA WIA 


Dyrekccja główna towarzystwa kredytowego ziem» 
skiego, APA 

<Zaspakajając troskliwość tych którzy jeszcze w ze- 

szłych półroczach numera posiadanych przez siebie 

listów zastawnych, raz na zawsze do losowanie po- 

dali, chcąc zarazem, ułatwić dla poczt, rozesłania ich 


po kraju, przez rozdział: numerów do gazet załączać 


się mających, dyrekcja główna załącza na dniu dzi- 


o siéjszym do pism publicznych wykaz tych listów 2a- 


stawnych z któremi się właściciele do dnia 20 Marca 


n. b. do losowania zgłosili, w dv.óch -następnych ga-* 


zelach dołączać będzie dyrekcja główna spis wszy- 
sikich listów zastawnych od dnia powyższego, 4ż do 
dzisiejszego do nićj podanych których losowanie sto- 
sownie do art: Ll4 prawa sejmowego w nadchodzą- 
cym dniu pierwszym października w gmachu posie- 
dzeń dyrekcji głównćj przy ulicy S. Jerskiej odbę- 
dzie się. — W Warszawie dnia 19 Września 1827.— 
Radca stanu prezes (podpisano) Zialinowski—Pisarz 
dyrekcji głównej (podpisanoj Drewnowski,” 


JW.Tenerał Sławiński wyiechał «na powrót do 
Petersburga. 


Gdy z woli właściwej władzy, organizacja we- 
wnętrzna instytutu muzyki i deklamacji w konserwa- 
torjum odmieniona i co do rozkľadu nauk polepszo- 
na została, dyrektor tego instytutu ma zaszczyt za- 
wiadomić publiczność a wszczególności osoby inte- 
resowane, iź kurs nauk dawnych w instytucie od 
dnia l Października ma być rozpoczęty, a zatem ro- 
dzice życzący aby ich dzieci pobierały w nim nau- 


Kurant Polski. 


Kupują. 


złote. |gr.|ztote. |gr. 
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cze, za 100 Zlot. ważnych -,, 
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ki, przed tym czasem dla za pisania ich w <ięgę. 
- szkólną stawić się mogą, wpis uczniów zacznie się 


od dnia 20 b.m od godziny 10'do T2 z rana a od 3 
do 5 (ALLO wa i trwać będzie do końca Września 
w tychże godzinach. Dawać się będą następujące 
nauki: jężyk polski we, trzech oddziałach, język 
francuzki we 2, język włoski, nauka dramatyki, 
śpiew w całej rozciągłości, muzyka i tańce. — Ucz- 
niowie jpstytutu dzielą się: 1) na uczniów- ‘kosztem 


rząda utrzymywanych którzy po ukończeniu nauk, 


są „obowiązani poświęcić swój talent i usługi sce- 
nie narodowej, 2) na uczniów płacących z których 
każdy za cenę złp. 720- pobierać będzie stół, stancję 


„opat, światło, praczkę 1'dozor, a po skończonych 


naukach do żadnych powinności dla sceny narodowćj 


obowiązanym nie będzie; mają atoli, jeżeli zechcą, 


stosownie do zdatności mieć wstęp na scenes, na 
koniec: 3) na uczniów przychodnich z których każdy 
za opłatą rocznie zdp. 24 pobierając nauki wspól: 
nie zipnemi wychowąńcami instytutu, równie do ĉa- 
dnych: usług scenie, nie będzie obowiązany, jednak 
jak.powyżsi mogą mićć wstęp na scenę. Inne prze- 
pisy zachowania się uczniów w instytucie, przy za. 
pisie okazane im będą.—w Warszawie dnia 12 Wrze» 
śnia 1827.—Dyrektor Instytutu Muzyki i Deklamacji 
w Konserwatorjum. — ` Soliva. ; 


Jedua z pierwszych litografji paryzkich wydaje ga- 
lerję ludzi sławnych rozmajtych narodów, a zalem 
i Polaków; w zbiorze tym wyłlitografowano już wi- 
zerunki Krasickiego i Mickiewicza, a wielu 


' innych ma być pomieszczonych w tej galerji, — 
"Mickiewicza 


wyobraził artysta w 
biorze, w jakim widzimy litografowane. wizerunki 
Byrona; litografo wany w Warszawie wizerunek nà- 
szego młodego „poety jest wiernićjszy od paryzkiego. 
$ożna go nabyć w handlu Dal Trozzo po*zl. pol, CZ 


ira 


-= 


takim us 


ANGLIA. 
z Londynu dnia 8 Września. 


Gaskiy angielskie donoszą, Że uczta jaką municy- 
palneść windsorska dla Xięcia Klarencji z pówodu 
mianowania go Stewardem swoim wyprawiła, bardzo 
wesolo się odbywała. Znana popularność następcy tro- 
nu sprawia wszędzie gdzie się pokaże najszczerszą ra- 
dość. Xiąże ten odpowiedział na pierwszy toast za 
zdrewie króla w sposób następujący: Przejęty jestem 
uczuciem radości i wdzięczności, dziękując w imieniu 
mojege monarchy. Upływa już przeszłp pół wieku 
jak mnie do miasta Windsor wprowadził, ś. p. król 
J ten dobry ojciec, który pośród was tyle lat prze- 
pędził i i którego cnoty jednające miłość, wam wszy» 
stkim są znajome, albowiem byliście świadkami jak 


przykładnie pełnić umia? podwójne obowiązki ojca: 


Jicznćj rodziny i monarchy ludu, wielkiego i potężne: 
go. Rządy jego nie przeminęły jeszcze tak dawno, 
iżby już historja oddać mogła znpełną sprawiedli- 
wość jego: pamięci. 
kich, jaką jest |Anglja , zwycięża prawda wcześnićjj, 
czy później, iw krótce odda cała Europa pamięci mo% 


jego ojca taką: sprawiedliwość, jaką wy teraz, wymie < 


rzdcie.. Szczycilem się zawsze ile razy mnie wymie: 
niano obok flotty angielskiej. 
admirał, czy jakó Steward poźyteczńy wam będę, 
zawsze” Mbści Panowie ożywiać mnie będzie jedna: 
kowe przywiązanie do wybórnej ustawy zasadniczej. 
której wraz z móją rodziną tyle jestem winien: Prze: 
Konanyi e-jśj dobroci mam nadzieję, źe Anglicy będą 
umieli jej bronić przeciw wszelkim nieprzyjaciołówi 
jako! swejćj najwyźszćj pomyślności. Zgromadziliśmy 
się tutaj w celd obywatelskim; wolą jest Konstytucji 


aby w każdej korporacji major kraj reprezentował, : 


wnoszę zatóm tous za zdrowie majora Windsor. 
skiego: 

Ridy ze wszech stiióh rozchodzi się Odgłós z po- 
- eliwalaśii Caniiinga, tym. czasem nieprzyjaciele j jego 
z wielką. otwartością, ać + się głosić ubliżające 
jego patnięei pociski.» Biwerpolu! odeźwał się ña 
posiedzeniu, na' której kę względem pomnika dla 
zmarłego ministra naradzano, jeden z tamtejszych 
mieszkańców i rzekł: Przykre mi jest, że Aii 
cja przeciwi uczynicnemu wnioskówi nie dóstała się 
w lepsza ręce; uczynię” jednak co będzie w mojćj mo- 

cy. Mówią.wiele o znakomitych zasługach jakie Pan 
Canning. miastu Powepor miut Wyświadiz yé; ńałe- 
żałoby pówiedzieć, że się | zasłużył iie tak miastu 


_ jak raczej kupcom, lecz i ta zasługa ogranicza, się. 


nia témy że ich uwolnił od niektórych: praw fiskal- 
nych. Nie tylko Liwerpól, ale kraj cały byłby mu 
wzniósł pomnik, gdyby zamiast tego uwolnił był 
naród od żbytecznych pódatków. „Ale P. Canning 
poplątsł jeszcze bardziej żawikłańe Kraju tego póło. 
,Zenie, pomnożył podatki Ź 16,000, 000 ża 60,000,000 i 
powiększy! liczbę więzień i szpitalów. Przy innym 
systemacie byloby nam łatwo stawić opór wszelkim 
Żądaniom zagraniczhym, teraz jesteśmy narodem że- 
'brzącym, P. Canning był sam z początku ubogi i i 
za wsżystkie i swoje usiłówania sowite otrzymał rd- 
grody. /Pomnażająć pódaiki nie zapómniał napełnić 
swojej | kieszeni. Jako poset Portugalji, otrzymał sere 
wis i 14,000 f. s. Wsżystko to zkądże' pochodziło, 
eśli nie ż dochodów żgtódniałego ludu ? Spóźćcj. 
wiam się zatóm uczynionemu wnióskówi i żądam 


aby nie miasto, ale przyjaciele P. Ganni nga pomni. 
kiem dla niego się zatrudnili. —Ponimo tego utrzy: ` 


Ale we wszystkich krajach, ta 


Ale czy jako wielki 


| 


| 


M 


nas 
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mat się pieńwszy Wniosek i nie tylko przyjaciele, ale 
miasto całe uczciło pomnikiem pamięć wielkiego czło« 
wieka. (G.H.) 


PORTUGALIA 
z Lizbony dnia 10 Sierpnia. 
Powszechnie ubolewają nad dymissją biskupa al- 
garwskiego i P Noronha, Całą ich winą było, iż 
dzielili powszechny. smutek po oddaleniu byłego 
dowódzcy wojska, i Że doradzali ścisłego wykona- 
nia rozkazów Don Pedra. Dyplomatyka angiel- 


ska chce nas koniecznie wtrącić w katastrofę z dnia . 


27 Października, ale żadna dyplomatyka nie może 
zniweczyć władzy wypadków i wielkie jest podo» 
bieństwo, że polityka 'angielska będzie bezskutecz- 
Zdaje się,i iż dawniej wyrazy zgodne były 
działaniem ministra, gdy teraz wyrazy są piękne, 
a dziglańie jedynie do tego zmierza, aby pomnażać 
„Wolność i potęgę Anglji kosztem innych narodów. 
sA (G. B.) 


TURCJA. 

Listy prywatne ümieszézoné w Dośtrzegaczu anstrja= 
dki óbjhśniają zaszłe w Napoli między Grekami po- 
różnienie, Oto ich osnowa: 

Z Boró dria 16 Lipcó 1827, ©. » Spore w Napoli 
między ludźmi Griwyi Rumeliotami nówej ligi, 
-— Czyli źwiąsku braci (Adelfiki etajrea,) przybrały no- 
wy weil charakter. Dnia 10 Lipca wieczorem spot- 
kafy się na ulićach' miasta patrole obudwu stronnictw 
idaty do siebie ognia; to samo i prawie w tymże sas 
mym czasie działo się w dwóch innych częściach 


„ miasta. Wkrótce, ókryły się ulice trupami, ál- 


bowiem: strzelano także z wielu domów, które par- 
tyzanci byli zajęk= Niedługo potem zaczęły także 
dawać ogmia obiedwie warownie, Palamides i Alba- 
ńitikay strach nieszczęśliwych mieszkańców dószedł 
do największego stopnia: Nadaremnie rząd usiłował 
pogodzić strónnićtwa, a w końcu Waza, ŻE og'eń co 


- raz się wamaga, di wlasnego bezpieczeństwa był 


źimuszóńym oddalić się do Burtsi. Również nada- 
renne były usiłowania angielskiegó admirała Có- 
drińgtó iy który właśnie wteńćzas zarzucił był 
kótwicę miedźleko Napoli. Strzelanie trwało nień- 
stannie Ż „mólemi Rea ary gi do TEN kia: M 
ją. Przyćzyną spóru miało być, że derka! nié- 
wierny dawniejszyń przyrzeczenioń , wzbrańiał się 
przyjąć do Palamides tych, którzy godłiig widoków 
Ligi skadać mieli część załógi tegó zamku, gdy 
tymczasem 'Photomara, który żajmuje Albari- 


j tyke w poróżumieniu | z ówym źwiązkiem Suliotę K i- 


co Tsawellasa i innych Rimeljótów, wysłanych 
z Koryntu do Napoli, do warowni śwojćj wpuścił. 

Ligiści zamierzają ile się zdaje, opanówać warównie 
w Peloponezie, aby tym sposobem Mórejczykóń , 
czyli Archontom  arystokratycznym , 'lub oligarchi- 
cznym, którzy ciągle przeciwni byli dor edźcom 
wojskowym, prawa przepisywać i zniewolić tych u- 
rzędników; iżby nie wyłączyli ich ad Korzyści , jakie 
móże źjedia dla Morei peśrednietwó mócarstw; Tym 
czasem posiadanie tWierdź żapewnia im władżę żnili. 
szahia rządu: do płacenia im żołdu i dostarczania 
żywnosć. Niebeź przyłzyny sądźą, Że Coletti 
wie oźródle i ő kierunku tegó ż%iążku. Niejaki 
Christoduio Hadszi Petru, jeden ż głównych spraw. 


4 


ćów stańowczegó kroků, przeż który Rumieljóci 
Akrokorint opanowali, należy do najzaufańszych 
przyjaciół Colettego, a wiadomo jest, że wódz 
ten był awsze jedeń z pierwszych podpór Rumelio- 


tow, którzy go ze swojej strony wsżelkiemi siłami ` 
4 . 


W urzędzie i przy wpływie utrzymać usiłowali. Co- 
Yetti udał się był do Napoli: ps zamknięciu zgro- 
miadzenia naródowego w Treżenie, gdzie był jednym 
z pełnomochików korpusu Karajskakiego. Öb- 
winiają Ligę rumeliocką o czatne zamiary, szczegól- 
ńie przeciw arystokracji morćjskićj; tym sposobem 
początkowe pówstanie przeciw Porcie żamieniłóby 
się w prawdziwą rewolucję. . 
2 Poro dnia ÍT Lipca 1827 roku. 

»O wypadku w Nśpoli otrzymaliśmy następujące 
dalsze wiadomości: patrole ktore dnia JÔ Lipca we 
trzy godziny bó zachodzie słońca, strzelać do sie» 
Bie zaczęły, należały do dwóch stróńńictw Morejeży- 
ków i Ligistów. Do Burtzi schronilo się tylko 
dwóch członków tymczasowego rządu, to jest Ma- 
uromicholiriMaiłlaiti, którzy ile się zdaje należą 
dó stronićtwa oligitrchów ; trzeci ćzłońek Na ko 
należący do przeciwnegó stronnictwa, stary prezy- 
dent senatu Renieri i większa cżęść ezłonków tej 
migistratury, pozostali w mieście. Admiral © o d rin- 
gton zasłaniał na zbrojnych statkach wyjażd tych 


rodziń, które pieniędzmi lub względami otrzymały $ 


pozwolenić do odałenia się z téj widowni trwogi i 
zamięszania, Q©złonkówie rządu, którzy śię schrońili 
na wyspę Burtzi, oświadczyli Admirałowi że iiżńają 
"władzę wojskową braci Griwa. Do stronnictwa 
tego należeli w mieście, De linianowie i inni 
archenci. Mówią, że Coletti nie oświadczył się 
jeszcze jawnie za Ligistami, ale niktjnie wątpi, że 
do nich należy. 

Ják zwykle wpodobnej śnarchji dziać się żwy- 
kło, tak i tuwmiięszalo się wnet pospólstwo do spó- 
ru wodzów. Rachowało ono najwięcćj na Archóntów 
i kilku bógaczy żńanych pod nazwiskićm Pożeraczy 
Śzterlingów; jest o nich mniemanie, Że się nadzwy- 
ezaj zbogacili,kiedy jako ćzłonkowić,lub urzędnicy da. 
«niejszych komimissji rządzących, angielską poży- 
czką rózrządzali, Wielu ż nich uwięziciio i okropnie 
znieważono. Były minister skarbu Po nirópulo 
jeden 2 największych złodziei, usiłował ocalić się, 


sianąwsży śam na czele ńajpadlejszego motłochu. 


»Uwięziono także dwóch Delinianich i sądzą, Że 
obadwa albo zakończyli już życie na szubieniey ; al. 
Þó; Že los ten ich spotka. Griwa upominał się 
6 nich jak ośwóich przyjaciół, le właśnie takie 
| świadectwo może im zaszkodzić. Mówią o spórzą. 
dżonćj liście, na której się znajdować ma przeszło 
150 nazwisk przezżnaczónych na wygnanie osób. 
Konstanty Dula, wuj bylego ministra wojny Ada. 
ma Duki, ulożyć miał taką listę dla samego miasta 
Napoli. Konstanty Metaxa, zaufany. przyjaciel 
członka rządowego Nako mid nadawać caly kie- 
runek Lidze eżyli stronnictwu demokratycznemu, 
to samo mówią '6 doktórże Bailly. To pewna, 
że obadwa pożóstali w mieście: 

»G ri wa bombarduje ż warowni, Palamideś zójęte 
przez swoich przeciwników domy miejskie, ma ón 
przy sobie czterech braci i wielu krewnych, aw o- 
góle blisko 1,000 ludzi, ź któtych do 400 pod, do. 
wódziwem jednego z braći jegó żamknęło, się. w do. 
miach miejskich.  liudzie ci zdają się być tylko fd- 
 rzędziem stronnietwa oligarchicznego. Mionfederaci 


"ćzyli Zigiści zajińują całą Albanitykę, baterję żwaną” 


Pentandelfia (pięciu braci,), baterje nadbrzeżne ilą. 
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dowe, ńieńniej jedne z bram, prowadzących do brže- 
gu morskiegó. Albanityka razi wystrzałami domy 
w których się znajdują stronnnicy Griwy. Burtzi 
jest malym żamkiem obronnym, wystawionym na 
skale pośród portu; załoga tego zamku składa się , 
zludzi neutralnych.  Śchronili się do niego stron- 
nicy dwóch człońków kommissji rządzącej.  Niestrze* 
lają do Burtzi zżadnćj warówni. Griwa utrzymu. 
je, Że jest za teraźnićjszym rządem, przeciwne stron». 
niotwo niema nic przeciw rządowi; ale niechce, iżby 
Griwa wPalamides dówodził. Wódz ten rodem 
jest z Rumeljii już dla tego samego ńie powinniby mu 
zbyt ufać archonci morejscy, bo być może że prze- 
rżuci płaszcz ńa drugie ramie i 
»Miastó cierpi wiele przez bombardowanie. Kilku : 
ozlónków senatu znajdówałó się właśnie w sali posie: 
 dżeń; rzucona z Pałamides bomba wpada między 
nich, kałeczy dwóch, senatorów, to jest Hadszi P es 
traiHieratanassy obudwóch rodem z Rumelji 
i głównych sprawców listy proskrypcyjnej.  Wno- 
cy dnia t2 ña 13, zginęła od bomby liczna rodzińa. 
Zdarzyło się jaż kilka śceń okropnych. W każdym 
domu, czyli raczej przy każdej rodzinie rozkwa. 
terowali się Żołnierze, tego lub owego stronnictwa 
w charakterze obrońców; łatwo się doinyśleć, jak dro. 
go będą sprzedawać swoją opiekę. W takim stanie 
znajdowały się rżeczy wieczorem dnia 15 Lipca. Ca. 
łość z wielu względów zdaje mi się być jeszcze za- 
mącóną, dopićro przyszłość wyjaśnij ją żupelnie, 
»Mówią, że Kolokotroni widząc się uważa- 
nym fiietylko przez archontów; ale i przez naćzel- 


"mików stroanietwa demokratyczńego zd proste na- 


rzędzie, a nie cheąc pożostać neutralnym, połączył 
się ze Związkiem braci. Przeszłego roku ujmował 
on śię gorliwie w Piada ża dowódcą Zain, ponie- 
Waż miał ód niego przyrzeczenie oddania warowni 
Palamides; Z aj mi nie dotrzymał obietnicy iztego po- 
wodu połączył się tamień z przeciwnikami dowódcy 
Z ajmi, którzy zitajdowśli się w Castri. Otrzymawsży 
od tych podobne jak od Z aj mie g o przyrzeczenie 
popierał na zgromadzeniu narodowem wniosek, aby. 
śtólica rządu przeniesiona była do Napoli. Wiadomo 
że nadaremnie opanować usiłówał Palamides ż stra. 
eił on ha ten cel wiele pieniędzy i na doniiar nie. 
pomiyślnege pewodzenia przybył zapóźne do Akro- 
kofyntu: Liga ńłe edrztci jego usług, ale óti sam 
nie osiągnie tam swoich zamiarów, bo pańowabię jè- 
gó już przeńiińęto. 


|. WIADOMOŚCI NAUKOWE. 

Patopisieć Bitwy, i kronika tuska z rękopismu sławiań- 
skiego przepłśtińe ; wypisanii z Wretnienniku safijskiego 
póńnóśóńe; przypisami i obiaśnieniami ; dlu ćzytel- 
ników pólskieh potrzebnómi, opatrzóne, starańiełh (i . 
pracę Jgnacegó Danitowicza , professora zwyczajnego 
w cesarskim uniwersytecie Charkowskimi; naprzód w 
Dzieńniku Wileńskim roku 1824 częściami ogłaszane; 
a teraz W jedno żebrane; dokończone i przedrukowa- 
he w Wilnie, nakładem i drukiem Antoniego Marci» 
nowskiego 1827 iñ 8v0 str. 328. (*) | 

Pod takim tytułem wyszło ważne dla historji pole ` 
skićj džieľo ; tytuł jego, dosyć obszerny daje widzieć 
doktadnie €6 w sobie zawiera. Nieukończone dotąd 
dzieje nasze wiełe wprawdzie mają materjalów do 
prowadzenia dalszego ich «ciągu, nå zbytek atoli 
żrzodeł hiśtotyćzn ych nietylko się nieuskarzamy, ale 
owszem szukamy nowych, aby potomnym wiekom 
pizekdzać obfitszą puściżnó; szukamy, i nie na pió- 
Żn6: 6ofaz nowe Świaletka we mgle przeszłości wi. 


_dżieć nami dają to, czego niewidzieli dawhićj piszą- 


cy, A éo dla ptżyszłych pisśrzów sluży zaskażówkę, 

Lecz jeśli historja Polski dotąd potrzebuje miaterja- 

4ów; jeżeli publiczność nasza ż utęsknieniem ocze» 

kuje 6wócu uroczystych prżytzeczeń światłych męs 
(C) W xięgarii Węckiego kóśżiuje złotych polskich 13, 


x 


żów Xięcia* Adama -Czartoryskiego i hrabi "Tytusa 
Działyńskiego, którzy obowiązali się ogłaszać dru- 
kiem rękopisma: w ich szanownych składach znaj- 
dujące się; jeżeli ta sama publiczność dała dowody 
jak ceni podobne przysługi, z wdzięcznością przy- 
jąwszy xięgę wstaw polskich i mazowieckich przez 
Tielewela wydaną (*), iz. ukontentowaniem czytając 
czesto ogłaszane: dawne rękopisma w najpoważn:ej- 
szem pism peryodycznych polskich (EE); zaiste, dzieje 
Litwy nieiylko równie ią imteressują, lecz na więk- 
szą jeszcze uwagę muszą zasługiwać. Litwa, kraj 
który najdlużej był pogrążony w ciemności, któ- 
ry późwićj niż wszystkie inne narody europejskie 
przyjął religjią chrześcijańską, ma potrójną histo- 
riją. Naród ten był nasamprzód zupelnie odrębnym, 
i bez wpływu obcych krajów i języków, kształcił 
ten język którym znaczna część wiejskich mieszkań- 
ców dotąd przemawia. Byla ta epoka barbarzyń- 
stwa jego, a niewiadomość okrywa zasłoną prawie 
wszystkie ówczesne wypadki. Dalej widzimy go w 
coraz bliższych stosunkach z Rusinami, widzimy sze- 
wzący się język ruski w południowszych częściach. 
Tu religiia pogańska jak dawniej rozkazuje umy- 
„slam, lecz wyobrażenia obce dotąd, przenosić się 
zaczynają ze wschodu. Zjawiają się wielcy wójowni- 
cy, okoliczne kraje na wschód i południe, Tata- 
rowie nawet biją czołem potężnej Litwie. Blyska i 
zagasa iskra chrześcijanizmu. Ze wszech stron dziel- 
by na ród otoczony wrogami, daje odpór Polszcze,gromi 
najezdniczych zbrojnych mnichów w Prusiech, zatyka 
swe sztandary daleko, daleko na wschód i poludnie. 
Tu wdościwie'Litwa przez zwycięztwa i familijne związ- 
Kispowinowacona z, Rusią, zaczyna mieć swoję bisto- 
tje Nakoniec laczy się z Polską, z nią wspólnie ja- 
Śnieje, traci blask, cierpi, broni sięi upada. Dzie- 
je lćl ostalnićj epoki są wspólne ze spowinowaconym 
narodem; znikają stosunki z Rusią, anadjęzykiem tego 
osialniego narodu, polski bierze przewagę. Rzeczywiste 
więc dzieje Litwy zaczynają się od wnijścia w stosunki 
z Rusia, a kończą się z ich zaniechaniem. W epoce 
udzieluego bytu Litwy, ięzyk ruski jest językiem 
dworu, jest ięzykiem stanu; wszystkie więc kroni- 
ki, wszystkie dyplomata, które dziś slużyć mogą 
za materjaly historyczne, w tym obcym zwycięża. 
nego narodu języku były pisane. Mówię  wszyst- 
„kie kroniki, a szczupłej liczby. tych które jeszcze 
nie zaginęly, wcale nieznamy; szukać tylko potrze- 
"ba, lo w'rvskich dziejach, to w krzyżackich i pol- 
skieb, wzmianek ‘ze stosnnków .politycznych wyni» 
kających, aby jakowąś całość wyobrażeń o tym dziel- 
nymi narodzie pogańskim utworzyć. 


Słusznie uwiel- 
biony i nazwany òl Niemców jednym 4 najcelniej. 
szych historyków XVII wieku, polski Litwin Koja- 
fowicz, z rózsądkiem i krytyką cośkolwiek popie- 
dział oswćj ojczyźnie ; obfitszym był od niego wcze- 
śniejszy, bo XVI wieku, Stryjkowski; ów: poetycz- 
ny historyk: wiele czytał, wiele napisał, ale chaos 
-w jego dziełach panule; i jak mu polomność odmówiła 
palmy poety, tak między pisarzami bistorji pośle- 
dnie przyznała miejsce. Oceniła atoli gorliwość i dobre 
chęci, tymbaidziej, żecheć w poplątanćj całości, po- 
zostały. włókna z zaginionych wątków, które często- 
k rog przecinać musi badawczy umysł, niemogąc się z 
tćej gmaiwaniny wydobyć. Dotąd oddzielnej historji 
Litwy nikt z naszych uczonych nienapisal, bo nie- 
podobna było krytycznie ocenaić fakta znajome, isię- 
sugć po nieznane «lotąd. Bez drzewa cieśla niebu- 
duje dumu, bez materjałów historycznych niepo- 
dobna pisać historji; cieśla musi mieć tyle drzewa 
ile mu potrzeba, inaczej viedokończonej roboty nie 
może zostawić; historykowi nie dosyć mieć niejakieś 
źródła, polwzeba dostatecznćj liczby. A więc je- 
zel chcemy żeby ktoś z potómnych lub współcze- 
suych, mógł napisać jakkolwiek przynajmnićj dokła- 
dna Ujstorją tego narodu, ńależy starannie zbierać 
i oglesaać malerjały. Zaczął to uskuteczniać godny 
sławy u potomnych plemion sławiańskich, im qdo- 
siatki ji ezas swój poświęcający Hrabia Rumiańców. 
Pisma polskie już nieraz wymienialy dziela przez 
og'»szone, w których są zawarte skarby i dla 
Atol wyłącznieo Bitwie dla Pola- 
ków poświęconych dzieł tego rodzaju niemieliś- 
my „dotąd. — Dopiero uczony: Davilowicz, -da- 
„wnićj. professor wileńskicgo, a dziś charkowskiego 


Nie 20 


naszćj histocji. 


(7) Niechaj nam wolno będzie wspominając przysługę 
Lelewela, zrobić także wzmiankę, Że Józel Zawadzki ty- 
ograł Wileński wyłożył / znaczny koszt na wydrukowa- 

„nie tego dzieła, bez nadziei zwrotu funduszów ze -sprze- 
daży| exemplarzy jego; powodowany nie chęcią zysku, 
lecz milością publicznego dobra. 

(*5) W dzienniku warszawskim, wychodzącym pod re- 
dakcją Jana Kazimierza Ordyńca. ł 


| 
| 


h 
LUOŻ6 ] 


mz . 


uniwersytetu, wydał pracowite dzielo, którego ty= 
1u} wymieniliśmy na początku. Ogłaszając on près 
ce swoię napomyka oobowiązkach przyszłego histo 
ryka Litwy. »Nie małe lata upłynąć mogą. (mówi 
ańlor)nim się mąż taki na litewskićj uksże ziemiz 
bo dzieje polityczne każdego narodu poprzedzone 
być muszą drobiazgowóm, uużącem, mało dla kogo 
przystępnćm ustaleniem pojedyńczych wypadków; 
szczegółowym rozbiorem i rozczłonkowaniem wielu 
materjalów: zjednaniem wiary dawnićjszym ich pi- 
sarzom: nagromadzeniem zewsząd przyzwoitych : 
cytat:  wytężaniem uwagi na objaśmienie szc4epó- 
łowych wyrażeń, słów, a nawet liter; odległćj sta- 
rożytnhości pomników, jeśli niesprawdzeniem, tedy 
przynpajmnićj przekonaniem o mylności wielu dat. 
chronologicznych, bèz braku błędnie powtarzanych= 
słowem, najdrobnićjszych prawd nuezonćm wyśle- - 
dzeniem i upowszechnieniem w dziejach....... Dotąd 
ńic, albo zbyt mało poświęcano pracy wyszukaniu 
samych źródeł! dziejów krajowych, na których 
brak, zawczesne może rozwodzić poczęto ŻA 
le. » Oby to może, ta wątpliwość, zbita byla ta- 
kiemi dowodami, jakim jest ogłoszenie dzieła D4- 
niłowicza! z | 
Staje autorowi zapytanie, dla czego duchowień. 
stwo katolickie, które we wszystkich krajach zwy: 
kle trudnifo się naukami, nie zebrało w Litwie wiaą 
domości historycznych. Te wątpliwość rozwiązuje, 
słusznie twierdząc: że obcych krajów duchowni, nie- 
znający krajowego ani ruskiego języka, lekce wā- 
Żyli dzieje pogańskiego ludu, a'oprócz tego. więcej 
się trudnili newracaniem jak pracami uczonemi.— 
Wymienia Piotra „Diisburg, mnicha pruskiego (o~ 
koło 1326) który opisując dzieje swojego ludu naj- 
pierwej podał godne uwagi wiadomości o Litwie. Da- 
| lej wymienia naszego Dlugosza, potem Litwina Mi~ 
chalona, który dla nauki króla Zygmunta, Auguste 
napisał krótkie dziełko o obyczajach swych ziom 
ków. Nakoniec, wspomina z uwielbieniem Stryj 
kowskiego, i wady jego trafnie wytyka. » Piękna je- 
go praca (mówi Daniłowicz), 'wiedy tylko krytycz- 
nie ważną będzie, gdy wszystko do Źródeł 2 któ- 
rych czerpał sprowadzone zostanie, ich auteńtycze 
ność oznaczona, i wskazane naocznie dowody mo- 
gace przyświadczyć poszukiwanej prawdzie..,... 
Przebija się życzenie troskliwego ugromadzenia wszel- 
kich. cytat Siryjkowskiego, aby przez pilny + rôz- 
biór i rozważenie doyśdź można:było, ile żywcem 
wypisywał, skracał, lub przelstaczał , miejsca Dłlu- 
gosza, Miechowity, Kromera , Bielskiego , Diisbur= 
ga; ocenić jak dalece wyrazy jego z kronik zasią- 
gnione żasługują na. wiarę?  Fiętvastu drukiem 6- 
głoszonych latopisców ruskich, sawsze w wiadomości 
o Litwie zamożnych, zdoła już to umocnić co zru- 
skich 1 kijowskich "wyczerpnął kronik, a nowy 
Stryjkowskiego wydawca, na Lo wszystko wzgląd 
mający, niepoślednią zdoła mu uczynić przyslu- 
ge.” — Imienia przyszlego nowego wydawcy niewy- 
mienia Dandowiczę chociaż godne jest, wiadomo- 
ści lubiących nauki ziomków, którzy oddawna ocze= 
kują ogłoszenia tćj pracy. Przyszłym wydawcą bę- 
dzie Ludwik Sobolewski professor i razem dyrektor 


bibljoteki uniwersytetu Wileńskiego, ten sam, o któ- ` 


rym tak zaszczytnie wspomina Ossoliński w jednym 
z listów swoich (Ob: Dzien. Var: Tom II); ten sam, 
który miał prowadzić dalćj, lub który rzeczywi= 


> ście dalej prowadzi, rozpoczęte przez uczone- 
go i tyle zasłużdnego Ossolińskiego, prace «W 
przedmiocie historji literatury polskiej. Towarzy 


stwo typograficzne wileńskie. w IBIS roku zawią- 
zane, i wlat kilka rozwiązane, przysądziło nagro- 
dę P. Sobolewskiemu aby odczytał, roztrząsnął , i 
wydal porządnie dzieło Stryjkowskiego.. Pan Sobo- 
lewski podjął się tćej mozolnćj pracy, i bez wątpie- 
nia wkrótce ją światu ogłosi: że zaś dotąd „skutku 
tego przedsięwzięcia niewidzi publiczność, nawet po 
rozwiązaniu typograficznego towarzystwa, nic w tém 
dziwnego; P. Sobolewski oczekuje na takie materja- 
ły jakiemi nas uczony i pracowity Daniłowicz ob- 


darzył; musi bezwątpienia wyszukiwać I radzić się* 


dawnych- cękopismów ruskich, aby na nowe wy- 


daniu widocznóm bylo pięlno krytyki historycznej; 


a tym sposobem; mnićj, može lat upłynie, niż się 
spodziewa P. Danitowicz, gdy się zjawi dokladnie obja- 
śniona edycja Stryjkowskiego, która tymczasem za- 
sląpić może historją Litwy znowego stanowiska ti- 
ważaną. (dokończenie nastąpi.) 
KADRZE WERE ASI YE A 


\ M idowiska w Stolicy. 


Meńażecja zwierząt i gadów Pana Dimter, na placu za ogrodem 


Krasińskich. R 


Do dzisićjszćj Gazety, załączony jest Ner 113 Dzien= 


1 


nika Obwieszczeń, — 


